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13 marca nie będzie na pewno szczęś-
liwą datą dla Włodzimierza Żaka i jego 
ludzi. Tego dnia powołany niedawno na 
stanowisko Prezesa Zakładu Wodocią-
gów i Kanalizacji w Myszkowie, o któ-
rym mówią, że został przez włodarza 
przywieziony w teczce z Częstochowy, 
postanowił wezwać podległego pracow-
nika na rozmowę. Daniel Borek – radny 
miejski, będący w opozycji do obecnego 
burmistrza i startujący z list kontrkan-
dydata Żaka miał być przez pracodawcę 
straszony.

- Jestem pracownikiem spółki miej-
skiej, natomiast Panu Prezesowi, który 
został powołany właściwie przez Pana 
Burmistrza w lipcu 2023 r., nie na rękę 
jest sprawowanie przeze mnie manda-
tu Radnego Rady Miasta. DLACZEGO? 
Przedstawię pokrótce. Zdarzenie miało 
miejsce 13 marca w godzinach rannych. 
Zostałem wezwany do Prezesa, który 
oznajmił mi, że na posiedzeniu komisji 
finansów, które miało odbyć się następ-
nego dnia mam zakaz wypowiadania się 
o spółce. Tematem tej komisji miało być 
między innymi sprawozdanie finansowe 
ZWiK. Gdybym zamierzał się nie dosto-
sować, miałem zostać zwolniony dyscy-
plinarnie. Podkreślam, że to nie było 
jednorazowe zdarzenie wobec mnie. 
Mówiłem Prezesowi, że nigdy nie byłem 
przeciw spółce, a wręcz przeciwnie - lob-
bowałem na jej rzecz, co kilku radnych 
dawało mi jasno do zrozumienia. Mimo 
to Prezes oświadczył, że rozpoczyna ze 
mną wojnę i nakazał kadrowej przygo-
towanie dokumentów do zwolnienia 
dyscyplinarnego, twierdząc, że może to 
zrobić. Rozmowa została niedokończo-
na, ponieważ ze względu na zaistniałą 
sytuację mój stan zdrowia się pogorszył 
i musiałem udać się natychmiast do leka-
rza – wyjaśnia Daniel Borek.

Radny miał zwrócić się także do bur-
mistrza Włodzimierza Żaka podczas 
ostatniej sesji rajców: - Panie Burmistrzu 
czy ta sytuacja miałaby miejsce, gdybym 
siedział z radnymi po mojej prawej stro-
nie, którzy zgadzają się na takie zarzą-
dzanie miastem, jakie Pan prowadzi. JE-
STEM PRZEKONANY, ŻE TAKA SYTUACJA 
NIE MIAŁABY MIEJSCA! Niestety, prowa-
dzi Pan bardzo brudną kampanię wybor-
czą, wykorzystując do tego ludzi, których 
Pan powołał na wysokie stanowiska. Nie 
tędy droga Panie Burmistrzu. „To w takim 
razie wojna" - jak to powiedział do mnie 
Prezes powołany przez Pana. Ona nigdy 
do niczego dobrego nie doprowadziła. 
Taka sytuacja w naszym mieście, jeżeli 
chodzi o radnego Rady Miasta, chyba 
ma miejsce po raz pierwszy i oby ostat-
ni. Mam nadzieję, że więcej się już nie 
powtórzy – wobec nikogo. Nie życzę, 
aby w takiej sytuacji znalazł się również 
Prezes, który także kandyduje, tyle że do 
Rady Powiatu Częstochowskiego (z listy 
KO) i powinien rozumieć taką sytuację.

Porażona zachowaniem prezesa, który 
wykorzystując swoje stanowisko, chciał 
uniemożliwić radnemu sprawowanie 
mandatu, wysłałam do ZWiK pytania:
1. Czy dziś (13.03.24) Prezes odbył roz-

mowę z pracownikiem spółki Danielem 

Borkiem, radnym miejskim?
2. Czy Prezes zwrócił się podczas tej 

rozmowy z wnioskiem do pracownika 
Daniela Borka, by ten jutro podczas ob-
rad komisji miejskiej nie zabierał głosu 
w sprawie ZWiK?
3. Czy to prawda, że Prezes oznajmił do 

pracownika i radnego Daniela Borka, że 
w takim razie teraz jest „wojna” i zawo-
łał pracownika kadr i poprosił o przy-
gotowanie dokumentów do zwolnienia 
dyscyplinarnego pracownika Daniela 
Borka?
4. Czy zwolnienie dyscyplinarne zo-

stało pracownikowi Danielowi Borkowi 
wręczone albo czy w najbliższym czasie 
planowane jest wręczenie takiego doku-
mentu ww. pracownikowi?
5. Jaka jest podstawa do zwolnienia dy-

scyplinarnego Daniela Borka?
6. Jaką wojnę miał Prezes na myśli, 

zwracając się do pracownika Daniela 
Borka?
7. Czy Prezes ZWiK rozmawia w ten 

sposób ze wszystkimi radnymi miejski-
mi i nakazuje im niezabieranie głosu 
w sprawie ZWiK?

Swój zestaw pytań otrzymał także 
Włodzimierz Żak. „13 marca 2024 r. 
przesłane zostały pytania do prezesa 
ZWiK Myszków Sp. z o.o. w sprawie prze-
kroczenia uprawnień w postaci stoso-
wania na pracowniku i radnym miejskim 
Danielu Borku nacisków uniemożliwiają-
cych mu sprawowanie mandatu.
Czy Prezes ZWiK działał na Pana pole-
cenie?
Czy po tym, jak został Pan powiadomio-
ny o zdarzeniu, powziął Pan jakiekolwiek 
działania wobec Prezesa ZWiK? Jeśli tak 
to, jakie i kiedy?
Czy wyciągnie Pan konsekwencje wobec 
Prezesa ZWiK?
Czy jako przedstawiciel właściciela spół-
ki złoży Pan zawiadomienie do organów 
ścigania nt. ww. zdarzenia?” – brzmiał 
mail do burmistrza.

Choć pytania zostały wysłane w róż-
nym czasie, odpowiedzi przesłano tego 
samego dnia. Pierwszy odpowiedział 
prezes ZWiK, prosząc „o uwzględnienie 
w publikacji całości poniższej wypowie-
dzi”. Rozumiem, że gazety, z którymi 
prezes zwykle współpracuje, stosują 
inne zasady, ale DEMOKRATYCZNA nigdy 
nie ingerowała w przesłane stanowiska 
stron.

-  Rozmowy między pracodawcą 
i pracownikiem są czynnością codzien-
ną z poszanowaniem zdania i stanowi-
ska rozmówcy. Trwający obecnie proces 
weryfikacji zakresów obowiązków na 
poszczególnych stanowiskach może 
budzić u pracownika zdanie odmienne, 
niemniej, ostatecznie to pracodawca 
ma obowiązek oceny pracownika. Roz-
mowy te zarówno dla pracownika jak 
i pracodawcy nie zawsze mogą być kom-
fortowe. Jako przedstawiciel Spółki nie 
będę komentował prywatnych odczuć 
pracownika, tym bardziej, że obaj wie-
my, iż rozmowa nie została zakończona. 
Na temat zdrowia Pana Daniela Borka 
nie mam żadnych informacji, poza tą, że 
13 marca udał się na badanie lekarskie, 

nazajutrz skorzystał z urlopu na żądanie 
i uczestniczył w pracach komisji RM oraz 
w imprezie integracyjnej Spółki – napisał 
Robert Chądzyński.

Komentować stanowiska nie będę, 
organy ścigania powinny zbadać, czy 
zachowanie prezesa wyczerpuje zna-
miona art. 224 §2 Kodeksu karnego: 
„Tej samej karze podlega, kto stosuje 
przemoc lub groźbę bezprawną w celu 
zmuszenia funkcjonariusza publicznego 
albo osoby do pomocy mu przybranej do 
przedsięwzięcia lub zaniechania prawnej 
czynności służbowej”. Radny jest funk-
cjonariuszem publicznym, a zadawanie 
pytań na komisjach – zwłaszcza w spra-
wach spółek miejskich to nie tylko jego 
czynność służbowa, ale obowiązek, do 
realizacji którego został wybrany przez 
mieszkańców.
Chwilę później odpowiedź na pytania 

przesłała w imieniu Włodzimierza Żaka 
rzeczniczka – Małgorzata Kitala-Miro-
szewska (startująca z listy KO): „Bur-
mistrz poznał wersje wydarzeń przed-
stawione poprzez:
- radnego D. Borka- na posiedzeniu ko-

misji Rady Miasta,
- Prezesa Zarządu Spółki ZWiK.

Wersje te różnią się od siebie. Nie jest 
rolą Burmistrza Miasta rozstrzyganie 
sporów pomiędzy pracownikiem a praco-
dawcą. Pan radny Daniel Borek, z uwagi 
na pełnione funkcje radnego, zna swoje 

prawa i obowiązki, wynikające ze sto-
sunku pracy, modyfikowane przepisami 
o pełnieniu mandatu radnego. Radny D. 
Borek może skutecznie samemu docho-
dzić swoich praw, jeżeli uważa, że zosta-

ły one naruszone. Z pewnością nie jest 
mu potrzebna pomoc Pana Burmistrza”.

Dok. s. 7

Kampania wyborcza nie tylko nabiera tempa, niestety coraz więcej w niej brutalności. W Myszkowie radnego będącego w opozycji do obecnego burmistrza straszy się zwolnie-
niem dyscyplinarnym i opisuje na łamach gazety zarabiającej na gminnych reklamach. W Zawierciu jest jeszcze gorzej. Upubliczniono prywatne nagrania z kłótni rodzinnych kan-
dydata startującego z ugrupowania obecnego prezydenta. Światło dzienne ujrzały też jego zdjęcia w bieliźnie okraszone prymitywnymi komentarzami. Quo vadis samorządzie?
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- Jako dotychczasowa radna miej-
ska, zdecydowała się Pani na zmianę 
samorządu na powiatowy. Skąd ta 
decyzja?

- Do tej pory faktycznie angażowa-
łam się głównie w sprawy lokalne jako 
radna miejska. Jednak widząc pewne 
wyzwania i potrzeby naszego samo-
rządu na szczeblu powiatowym, a i po-
siadając już duże doświadczenie jako 
samorządowiec, postanowiłam kandy-
dować do Rady Powiatu w Myszkowie. 
Jest wiele tematów łączących Mysz-
ków ze sprawami powiatu myszkow-
skiego, które chciałabym rozwiązać. 

- Wiemy już, co skłoniło Panią do 
podjęcia tej decyzji, złośliwi jednak 
podnoszą, że to przez kandydowanie 
męża na burmistrza Myszkowa zmie-
nia Pani samorząd.

- Nie uznaję tego za złośliwość. Fak-
tycznie mój mąż będzie ubiegał się 
o mandat Burmistrza Miasta Myszko-
wa. Gdyby został burmistrzem, to by-
łaby zdecydowanie jedna z najciekaw-
szych opcji, jaką można dać Myszkowo-
wi. Posiada unikatowe kompetencje. 
Jest specjalistą z zakresu prawa euro-
pejskiego, adwokatem reprezentują-
cym ludzi z różnymi problemami, spo-
łecznikiem, który oddał serce naszemu 
miastu, zna kilka języków obcych, jest 
menedżerem, ma geny przedsiębior-
czości, a do tego jest niezależny i nie-
zwykle uczciwy. Pokazał dużą skutecz-
ność w walce o interesy Myszkowa. 
Często konsultowałam z nim sprawy 
miasta i zawsze znajdował dobre roz-
wiązania dla danej sytuacji. 

Mamy podobne charaktery i jeste-
śmy osobami bardzo zdecydowanymi, 
więc nie widzę potrzeby, by dublować 
nasze działania w ramach samorządu 
miejskiego. Widzę również dużą prze-
strzeń w zakresie współpracy pomię-

dzy powiatem a miastem, dodam, że 
przestrzeń bardzo zaniedbaną. Wiemy, 
że w ostatnich latach włodarz miasta 
bardzo słabo współpracował z władza-
mi powiatu, przez co nie wykorzystano 
wielu szans, jakie stały otworem przed 
mieszkańcami Myszkowa, żeby nie być 
gołosłowną, podam przykłady: brak 
poprawy stanu dróg w Mrzygłodzie, 
czy brak strategii miasta w planowa-
niu zagospodarowania terenów prze-
mysłowych na Polach Będuskich. 

- Pani ojciec zakładał Platformę 
Obywatelską i był jej aktywnym 
członkiem. Był także i radnym powia-
towym. Jak wpłynęło to na Pani poli-
tyczne zaangażowanie?

- Tak, mój Tata był związany z Plat-
formą Obywatelską i przez lata an-
gażował się w działalność publiczną, 
pełniąc funkcję radnego powiatowego, 
więc chęć pomocy innym i zaangażo-
wanie w działalność samorządową 
mam w genach. Także razem z moim 

mężem od wielu lat działamy na rzecz 
społeczności Myszkowa, więc i obec-
nie w domu problemy naszego miasta 
są często dyskutowane. Powiedziała-
bym, że większą wartość ma dla mnie 
działalność społeczna niż polityczna. 
W działalność polityczną nigdy się nie 
angażowałam. 

- Czy można będąc lekarzem, reali-
zować zadania na rzecz społeczności 
lokalnej bez udziału polityki?

- Oczywiście, że można i jestem tego 
najlepszym przykładem. Jeśli jest się 
prawdziwym samorządowcem i myśli 
się o mieszkańcach, podejmuje się ra-
cjonalne decyzje, a nie te wynikające 
z polityki. 

- Czy czynni lekarze wg Pani powin-
ni być radnymi powiatowymi?

- Oczywiście, że tak. Nie widzę po-
wodu, żeby z życia samorządowego 
wykluczać nauczycieli, przedstawi-
cieli stowarzyszeń, menedżerów, czy 
osoby reprezentujące inne zawody - 
w tym lekarzy. To wiedza, doświadcze-
nie i merytoryka powinny decydować 
o wartości radnego. 

Wspomnijmy też, że sprawy ochro-
ny zdrowia to jedno z najważniejszych 
zadań samorządu powiatowego, więc 
osoby z wiedzą specjalistyczną mogą 
być kluczowe dla właściwego zabez-
pieczenia potrzeb mieszkańców na-
szego powiatu. Jestem też wyjątkiem 
w zakresie połączenia prywatnej 
i publicznej ochrony zdrowia, co może 
mieć przełożenie na efektywność dzia-
łań powiatu w zarządzaniu szpitalem 
w Myszkowie, a w efekcie wpłynąć na 
poprawienie stanu ochrony zdrowia 
dla dobra mieszkańców. 

Pracuję dla dobra pacjentów, kieru-
jąc się zasadami uczciwości, odpowie-
dzialności i służby publicznej. Bardzo 
zależy mi też na poprawie sytuacji 

osób niepełnosprawnych i w tym za-
kresie widzę dużą szansę ze względu 
na instrumenty, jakimi dysponuje po-
wiat. 

- Tym razem nie startuje Pani z listy 
PO, a z Bezpartyjnych Samorządow-
ców. Co się stało?

- Za sprawą osób destrukcyjnie dzia-
łających na środowisko myszkowskie, 
o których nie warto wspominać, mysz-
kowskiego PO już nie ma. Na liście 
Platformy do rady powiatu w mysz-
kowskim okręgu osób związanych 
z partią jest… jedna i to dopiero na ós-
mym miejscu. List do miasta w ogóle 
nie stworzono, a najwięcej działaczy 
lokalnej Platformy ma na listach komi-
tet wyborczy mojego męża – to najlep-
szy komentarz. Również i ta sytuacja 
spowodowała, że dzisiaj już inaczej 
patrzę na działalność samorządową. 

Uważam, że powinno być w niej jak 
najmniej polityki, a niestety ta wdarła 
się na najniższy poziom samorządu. 
Może nie wszyscy wiedzą, ale mysz-
kowska PO nie chciała poprzeć kandy-
datury obecnego burmistrza na kolej-
ną kadencję, widząc brak jego zdolno-
ści do działania. Chcieli poprzeć inne-
go kandydata. Z tych względów władze 
myszkowskiej PO zostały zawieszone, 
a decyzję w tej sprawie podejmowano 
na wyższych szczeblach, czym zła-
mano reguły samorządności struktur 
lokalnych. Na to nie mogło być zgody 
mojej i wielu członków. To dobitnie po-
kazało, że interesy polityczne i partyj-
ne górują nad dobrem myszkowian. Te 
doświadczenia są kluczowe dla moich 
obecnych decyzji.

- Dziękuję za rozmowę.

Katarzyna Kieras

Beata Jakubiec-Bartnik: do końca walczę o sprawy mieszkańców
Z n a n a  j e s t  n i e  t y l k o  z  w y k o n y w a n e g o  z a w o d u ,  a l e  t a k ż e  z  c h a r a k e t u .  J a k  z a c z y n a  w a l c z y ć 

o  s p raw y  m i e s z ka ń c ów,  t o  n i k t  n i e  j e s t  w  s t a n i e  j e j  z a t r z y m a ć .  D r  n .  m e d .  B e a t a  J a k u b i e c - B a r t n i k ,  mys z kow s ka  ra d n a  m i e j s ka  z d e c y-
d o w a ł a  n i e  t y l ko  k a n d yd o w a ć  d o  i n n e g o  s a m o r z ą d u .  S t a r t u j e  d o  R a d y  P o w i a t u  w  M y s z ko w i e  z  l i s t y  B e z p a r t y j nyc h  S a m o r z ą d o w c ó w. 

R E K L A M A
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Kołodziejczyk zawstydził rekordami dotychczasowych starostów

- Zanim przejdziemy do szczegółowych pytań, 
zacznę nietypowo: będzie pan pierwszym czło-
wiekiem w historii sprawującym mandat Starosty 
Myszkowskiego (z wyboru) dwie kadencje z rzędu?

- Oczywiście, że chciałbym być wyjątkiem po-
twierdzającym regułę i sprawować tę funkcję przez 
następną kadencję. Mijająca była dość trudna i wie-
le czasu należało poświęcić na tematy związane 
z pandemią oraz z przygotowaniem i koordynacją 
miejsc noclegowych dla osób przybywających zza 
naszej wschodniej granicy. Niemniej jednak mi-
jająca kadencja przebiegła pod znakiem rekordo-
wych inwestycji w wielu obszarach począwszy od 
infrastruktury drogowej i pieszo-rowerowej, przez 
zaplecze sportowe, po inwestycje w infrastrukturę 
szkolną i szpitalną.

- Jak mowa o rekordach: ile środków udało się 
pozyskać w ciągu tych ponad 5 lat?

- To blisko 170 mln złotych. Liczba obrazuje skalę 
środków zewnętrznych, jaką pozyskaliśmy w ciągu 
tych kilku lat. To kwota ponad trzykrotnie większa 
niż w poprzedniej kadencji, gdy licznik zatrzymał się 
na niespełna 49 mln złotych pozyskanych ze źródeł 
zewnętrznych.

- Ile kilometrów dróg wyremontowano? Ile chod-
ników powstało?

- Drogi to nie tylko remont, ale także moderni-
zacje i budowy nowych odcinków, jak chociażby 
droga powiatowa Przybynów-Zaborze wykonana 
za 8,5 mln zł, będąca łącznikiem między dwiema 
gminami Porajem i Żarkami. Podobnie, jak ścieżka 
pieszo-rowerowa łącząca Koziegłowy z Porajem za 
10,8 mln zł, która poprawiła nie tylko komfort, ale 
przede wszystkim bezpieczeństwo uczestników 
ruchu. Wiele projektów zostało zakończonych i nie 
sposób ich wszystkich wymienić. Ważne jednak, że 
cały czas realizowane są nowe inwestycje - w tym 
sztandarowa za 25 mln zł w ciągu ul. Alei Wolno-
ści w Myszkowie, na którą mieszkańcy stolicy po-
wiatu czekali kilkadziesiąt lat, a która sprawi, że 
wjazd do miasta będzie jego wizytówką. Co więcej, 
mamy środki finansowe na budowę i modernizację  
ul. Krasickiego w kierunku Zawiercia - w takim sa-
mym gruntownym wydaniu: z kanalizacją, oświet-
leniem i ciągiem pieszo-rowerowym. Nie można 
jednak rozpocząć równolegle tej inwestycji. Z roz-
poczęciem przebudowy musimy poczekać do sierp-
nia, gdyż wjazd do Myszkowa byłby dość mocno 
utrudniony.

W gminie Koziegłowy trwa budowa ścieżki pie-
szo-rowerowej wraz z modernizacją nawierzchni za 
22 mln zł na odcinku Koziegłówki-Mysłów-Osiek, 
czy ścieżki w Lgocie Mokrzesz za 5,2 mln zł. Co war-
te podkreślenia, a co trudno dostrzec - zmierzyliśmy 
się z przebudową wiaduktów w Nieradzie i Kotowi-
cach, a także budową mostów w Poraju i Nieradzie 
za ponad 22 mln zł. Łącznie zostało wyremontowa-
nych, zmodernizowanych i wybudowanych w ciągu 
tych ponad 5 lat ok. 55,5 kilometra dróg, chodników 
i ścieżek pieszo-rowerowych za kwotę rekordową 
135 mln zł.

- Muszę zapytać o ten absurd: powiat zyskał ba-
sen i co dalej?

- Absurd? Niby dlaczego?! Uważam, że to miejsce 
od dawna powinno znaleźć się na mapie inwestycji. 
Miejsce szczególne - z tradycjami. Wystarczy zerk-
nąć na stare fotografie, jak tętniło życiem w czasach 
świetności i może stać się znów wizytówką nasze-
go terenu. Kiedy zaproponowałem, aby przejąć 
tę nieruchomość od Gminy Poraj, wielu na czele 
z radną Zdzisławą Polak kibicowało, choć z lekką 
obawą, czy długo wyczekiwana inwestycja dojdzie 
do skutku. Teraz po uzyskaniu dofinansowania na 
modernizację tego terenu, nakreśleniu koncepcji 
i wizualizacji jestem pewien, że to właściwa droga. 
Program funkcjonalno-użytkowy już powstaje, za-
tem w najbliższych tygodniach będziemy wyłaniać 
w drodze przetargu wykonawcę, który w formule 
zaprojektuj i wybuduj stworzy prawdziwe miejsce 
spotkań dla mieszkańców Żarek Letniska i powiatu 
myszkowskiego.

- Odtworzyli Państwo sieć połączeń autobu-
sowych, która zniknęła w naszym powiecie wraz 
z PKS-em. Zawsze z zaskoczeniem przyglądam się 

przejeżdżającym przez wieś autobusom, ostatnio 
nawet elektrycznym. Opłacało się?

- Zdecydowanie tak. Po upadku myszkowskiego 
PKS-u komunikacja publiczna w praktyce nie istnia-
ła, a przewóz osób odbywał się wyłącznie na liniach 
komercyjnych. Kiedy zaczynaliśmy w 2019 roku, 
tworząc komunikację powiatową i startując od 33 
tysięcy wozokilometrów przejechanych w tamtym 
czasie, w najśmielszych marzeniach nie przypusz-
czałbym, że „dojedziemy” do miejsca, w którym 
teraz jesteśmy.

To właśnie wtedy pozyskaliśmy po raz pierwszy 
środki z Funduszu Rozwoju Przewozów Autobu-
sowych na 3 linie powiatowe ze skromną dopłatą 
z funduszu w wysokości 33 tys. zł. Po dwóch latach 
mieliśmy już przejechanych rocznie na liczniku pra-
wie 400 tys. wozokilometrów z ponad półmilionową 
dopłatą. Rok przełomowy dla transportu w powiecie 
to 2022. To właśnie wtedy został powołany Związek 
Powiatowo-Gminny pod nazwą „JedźMy razem!”. Do 
współpracy zaprosiłem wszystkie gminy naszego 
terenu.

Obecnie Związek „JedźMy razem!” tworzy powiat 
oraz pięć gmin Koziegłowy, Niegowa, Poraj, Żarki 
i od niespełna półtora roku gmina Myszków. Obsłu-
gujemy 48 miejscowości powiatu myszkowskiego 
na 21 liniach komunikacyjnych, a od stycznia przy-
stąpiły do nas gminy powiatu zawierciańskiego wraz 
z powiatem zawierciańskim, co czyni nas najwięk-
szym związkiem tego typu w całym województwie 
śląskim. Łącznie w tym roku otrzymaliśmy z fundu-
szu przewozów autobusowych 16 mln zł dofinanso-
wania, a budżet związku w tym roku to 26 mln zł.

Dokładamy wszelkich starań, aby inwestować 
w autobusy obsługujące linie komunikacyjne. Po-
zyskaliśmy dotację na zakup taboru w wysokości 
12 mln zł.

Sukcesem zakończyło się także złożenie wnio-
sku na 2 mln zł na budowę nowych interaktywnych 
przystanków wraz z zakupem systemu informatycz-
nego, który umożliwi śledzenie pojazdów w czasie 
rzeczywistym w aplikacji na telefonach pasażerów.

- Pana największy sukces?
- Chyba nie potrafiłbym wybrać jednego, co może 

zabrzmi nieskromnie, ale tak właśnie jest. Z jednej 
strony inwestycje w infrastrukturę drogową i pie-
szo-rowerową, gdzie wydatki na nią sięgnęły ponad 
135 mln zł, z drugiej stworzenie Oddziału Kardio-
logii i Oddziału Anestezjologii i Intensywnej Tera-
pii. Trudno to ze sobą zestawić i porównać. Radość 
w serduchu budzi także to, co zostało dokonane 
w szkole w Będuszu. Szereg inwestycji w budy-
nek i otoczenie sportowe, a także mrówcza praca 
pozwoliła na ratunek dla tej placówki, która teraz 
tętni życiem. A przecież miała zostać zamknięta, 
zlikwidowana.

Bardzo cieszy mnie również aspekt dotyczący 
współpracy z radnymi powiatowymi, wójtami i bur-
mistrzami naszego powiatu. Pozytywna zmiana, jaka 
nastąpiła w tym obszarze, zaowocowała szeregiem 
inwestycji drogowych i przedsięwzięć w tym sztan-
darowych związanych z komunikacją publiczną. 
Wypracowanie wspólnych stanowisk i wzajemne 
wsparcie pomagało niejednokrotnie w podejmo-
waniu szybkich i co ważniejsze - właściwych decyzji.

- O porażkę w zasadzie nie trzeba pytać, bo to 
oczywiście szpital. Problemy SPZOZ-u zapocząt-
kował ówczesny dyrektor Khalid Hagar, tworząc 
kilkumilionowy dług, który w ciągu kilku lat został 
zwielokrotniony. Choć temat poważny, zapytam 
z przekąsem: jak do tego doszło?

- Brak koncepcji rozwoju, stagnacja i brak le-
karzy - taki szpital zastaliśmy w listopadzie 2018 
roku, gdzie na skutek braku personelu trzeba było 
zawiesić działalność oddziału wewnętrznego. Od 
lat placówka nie poszerzała swojej działalności, 
co więcej - prywatne podmioty świadczące usługi 
okulistyczne i kardiologiczne musiały zakończyć 
swoją działalność w szpitalu. Dodatkowo skromne 
przychody związane z niskim kontraktem i tempo 
rosnących płac odbijały się wymiernie na sytuacji 
finansowej szpitala. Zresztą wystarczy porównać 
sytuację finansową szpitala na przestrzeni lat:
- kontrakt 2014 – 30 519 487,50 zł,
- kontrakt 2018 – 36 742 346,23 zł,
- kontrakt 2023 – 104 335 194,48 zł (stan na dzień 
08.03.2024) nadwykonania 7 364 283,65 zł.

Widać jaka praca została wykonana dla powięk-
szenia przychodów.

- Ma Pan receptę na uzdrowienie sytuacji szpi-
tala?

- Jedyną receptą były i są inwestycje. Po uzyska-
niu kontraktu na kardiologię, inwestycji w sprzęt 
i dopracowaniu współpracy z personelem świadczą-
cym usługi z tego zakresu śmiało mogę powiedzieć, 
że mamy jedną z najlepszych kardiologii w woje-
wództwie śląskim i to powtórzą nawet najbardziej 
zagorzali krytycy. Niezwykle istotnym i ważnym 
ogniwem dla rozwoju szpitala była także budowa 
za 3,5 mln zł Oddziału Anestezjologii i Intensyw-
nej Terapii. Przecież te dwa oddziały całkowicie 
zmieniły charakterystykę szpitala i diametralnie 
podniosły poziom bezpieczeństwa, a także dostęp 
do procedur ratujących zdrowie i życie pacjentów. 
Nie zapominajmy, jak trudny to był okres i w pew-
nym momencie przekształciliśmy placówkę w szpi-
tal covidowy, a mimo to inwestycje nadal trwały. 
W czasie pandemii zakupiona została aparatura 
medyczna oraz sprzęt ochrony indywidualnej za 
2,8 mln zł. Zakupiliśmy nowy tomograf za 2 mln zł, 
zmodernizowaliśmy sterylizatornię i zakupiliśmy 
sprzęt do laboratorium za kolejne 3 mln zł, prze-

prowadziliśmy termomodernizację budynku admi-
nistracji i ratownictwa medycznego za 1,3 mln zł. 
Działa również niedawno oddana do użytku insta-
lacja fotowoltaiczna, produkująca prąd na potrzeby 
szpitala. Wszystkie te działania pozwoliły na ustabi-
lizowanie sytuacji ekonomicznej lecznicy, a zaległo-
ści wraz z układami ratalnymi są płacone na bieżą-
co. Niezmiernie ważna w najbliższym czasie będzie 
współpraca z najbliższymi szpitalami i zacieśnianie 
więzi poprzez wspólne obniżanie kosztów.

- Mamy już basen, autobusy, zostało coś jeszcze 
do zaproponowania wyborcom?

- Pracujmy i starajmy się reagować na pojawiające 
się potrzeby. Mamy dokładnie zdiagnozowaną mapę 
infrastruktury drogowej - szczególnie pieszo-rowe-
rowej. Stworzenie sieci połączeń z tego zakresu już 
niedługo pozwoli na bezpieczny przejazd poprzez 
wszystkie gminy naszego powiatu. Marzeniem jest 
także stworzenie Centrum Opiekuńczo-Mieszkalne-
go dla uzupełnienia systemu wsparcia osób niepeł-
nosprawnych. Po gruntownym remoncie Zespołu 
Szkół w Będuszu - wybudowaniu tam infrastruktury 
sportowej i przejęcie od miasta prowadzenia szko-
ły specjalnej przysposabiającej, budynek internatu 
wydaje się idealnym miejscem. Mam nadzieję, że 
dojdziemy z władzami miasta do porozumienia w tej 
sprawie i zdołamy go odzyskać.

Przed nami jednak realizacja najważniejszej in-
westycji - budowy Strefy Przemysłowej Powiatu 
Myszkowskiego, na którą pozyskaliśmy 29,5 mln zł, 
dzięki czemu uzbrojonych działek pod inwestycje 
na pewno nie zabraknie. Strefa rozwija się znako-
micie, co zresztą widać gołym okiem, a zwieńcze-
niem rozbudowy i pozyskiwaniu inwestorów była 
sprzedaż terenów pod galerię, co tylko podniosło 
atrakcyjność tego terenu. Rozbudowa będzie miała 
miejsce w kierunku Zespołu Szkół w Będuszu, gdzie 
powstanie nowa infrastruktura dróg wewnętrznych 
wraz z kompleksowym uzbrojeniem działek.

- A teraz odłóżmy na bok Pana wizję na powiat. 
Jak Pan połączył sprawowanie funkcji starosty 
z wykonywaną przez Pana działalnością?

- Specyfika działalności rolniczej charakteryzuje 
się dużą sezonowością, zatem jest kilka okresów 
w roku, które wymagają dużego zaangażowania, 
więc dość aktywnie wykorzystuję swój urlop, a do 
tego jestem typowym „skowronkiem” i budzę się, 
jak zauważają moi przyjaciele o dość nieludzkiej 
porze.

- Zaskoczeniem był Pana udział w proteście 
rolników. Nie słyszałam, by jeszcze jakiś starosta 
przemierzał główne arterie traktorem.

- Ciągnik rolniczy to pojazd jak każdy inny, choć 
może odrobinę większy [śmiech]. Nieważna jednak 
forma samych protestów, ale ich cel. Proszę zauwa-
żyć, że nie jest wymierzony w ten czy poprzedni 
rząd. Postulaty są jasne i związane z wyelimino-
waniem niekontrolowanego napływu produktów 
szczególnie złej jakości zza naszej wschodniej gra-
nicy oraz ograniczeniom założeń tzw. „zielonego 
ładu”. Należy przy tym jasno powiedzieć i to muszą 
wszyscy wiedzieć, że założenia „zielonego ładu” nie 
zostały wprowadzone przez polskiego komisarza 
UE ds. rolnictwa Janusza Wojciechowskiego. Był on 
odpowiedzialny za propozycje dotyczące dopłat do 
dobrostanu zwierząt, które są akurat dobre i które 
wszyscy z nas akceptują. 

Założenia dotyczące ugorowania i pestycydów 
przygotował natomiast komisarz ds. Środowiska 
Sinkevicius oraz wiceprzewodniczący Timmermans. 
Co więcej, to Europejska Partia Ludowa oraz Socja-
liści głosowali w Parlamencie Europejskim za wpro-
wadzeniem „zielonego ładu”. Podkreślam, że to nie 
były moje pierwsze protesty rolnicze. W poprzed-
nich latach aktywnie przekonywaliśmy polityków 
do wycofania się z założeń „piątki dla zwierząt”, jak 
widać z pozytywnym skutkiem.

- Czego Pan sobie życzy w „przededniu” wybo-
rów?

„…szczęścia ile się da, mądrych ludzi wokół...”
- Dziękuję za rozmowę.

Katarzyna Kieras

T o  b y ł a  r e k o r d o w a  p o d  w i e l o m a  w z g l ę d a m i  k a d e n c j a .  T r w a ł a  n i e  4 ,  a  p o n a d  5  l a t ,  g d y  m ó j  r o z m ó w c a  o b e j m o -
w a ł  u r z ą d ,  p o w i a t  s t a r t o w a ł  z  k w o t ą  d o c h o d ó w  w  w y s o k o ś c i  5 9  m l n  z ł ,  a  k o ń c z y  z  k w o t ą  1 5 0  m l n  z ł ,  d z i e s i ą t k i  i n w e s t y c j i 
i jeden gigantyczny problem zostawiany następcom. Jak podsumuje kończącą się kadencję Starosta Myszkowski Piotr Kołodziejczyk? Zapraszam do lektury.
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Krzysztof Motyl: Niegowie trzeba przywrócić dawną świetność!
Mieszkańcy gminy powtarzają, że Niegowa i inne miejscowości przeżywały czas swej świet-

ności za jego kadencji. Do końca nie było wiadome czy wystartuje. Ostatecznie zdecydował, że 

będzie walczył o głosy wyborców jako kandydat na wójta gminy. Ma aż dwóch kontrkandyda-

tów. Z Krzysztofem Motylem rozmawiam o jego pomysłach na przywrócenie gminie świetności.

R E K L A M A

- Panie Krzysztofie, Pana program 
wyborczy obejmuje szeroki zakres 
działań mających na celu rozwój gmi-
ny Niegowa. Jakie są Pana główne 
priorytety na nadchodzącą kadencję?

- Moje główne cele koncentrują 
się na poprawie jakości życia miesz-
kańców oraz rozwoju infrastruktury 
i usług publicznych w gminie Niego-
wa. Chcę skupić się na dziedzinach, 
które są istotne dla społeczności lo-
kalnej i które mają potencjał do dłu-
gotrwałego rozwoju.

- Wśród planów widać wiele inwe-
stycji z zakresu kultury, ochrony śro-
dowiska, infrastruktury sportowej 
i bezpieczeństwa publicznego. Jak 
zamierza Pan zrealizować te ambitne 
projekty?

- Moim celem jest przede wszyst-
kim skuteczne zarządzanie środkami 
finansowymi gminy, aby móc sfinan-
sować priorytetowe inwestycje. Pla-
nuję również aktywnie poszukiwać 
dodatkowych źródeł finansowania, 
w tym środków unijnych oraz współ-
pracować z partnerami z sektora 
publicznego i prywatnego w celu re-
alizacji projektów. Dowodów na to, że 
potrafię to robić mamy w gminie co 
niemiara.

- Czy mógłby Pan podzielić się swo-
imi konkretnymi planami dotyczący-
mi poszczególnych obszarów?

- Oczywiście. Jednym z moich głów-
nych priorytetów będzie wsparcie 
jednostek OSP poprzez zakup samo-
chodów i wyposażenia ratownicze-
go. Ponadto, planuję zaktualizować 
jakże potrzebny do rozwoju gminy 

Miejscowy Plan Zagospodarowania 
Przestrzennego oraz wzbogacić ofer-
tę Gminnego Ośrodka Kultury. Nie 
zapominam również o rolnikach - za-
mierzam dokończyć realizację zadań 
ONW dla 100% miejscowości gminy.

- Jakie inne inwestycje zamierza 
Pan przeprowadzić?

- Planuję wiele inwestycji w infra-
strukturę społeczną i rekreacyjną, ta-
kich jak budowa sal gimnastycznych, 
hal sportowych, budowę mini-basenu 
z wykorzystaniem odnawialnych źró-
deł energii w Niegowie, czy wyko-
nanie zadaszenia przy amfiteatrze 
w Niegowie. Zagospodaruję budynki 
po byłych szkołach na świetlice wiej-
skie i kluby e-sportowe, by nasza mło-
dzież miała gdzie spędzać wolny czas.

Dodatkowo chcę poprawić bez-
pieczeństwo mieszkańców poprzez 
budowę chodników, oświetlenia ulic, 
instalację monitoringu oraz montaż 
defibrylatorów AED w miejscach ogól-
nodostępnych. Ponadto, zamierzam 
przystąpić do programu Małe Oczysz-
czalnie Ścieków dla poszczególnych 
miejscowości, co przyczyni się do po-
prawy stanu środowiska i jakości życia 
mieszkańców. Planuję także odrestau-
rować zbiorniki przeciwpożarowe na 
terenie gminy i postawić na OZE.

- Jak zamierza Pan zaangażować 
mieszkańców w proces podejmowa-
nia decyzji dotyczących gminy?

- Chcę wprowadzić budżet par-
tycypacyjny, aby mieszkańcy mieli 
możliwość aktywnego uczestnictwa 
w kształtowaniu budżetu gminy i de-
cydowaniu o wydatkowaniu środków. 

Ponadto, planuję powołać rzecznika 
ds. młodzieży, osób starszych i nie-
pełnosprawnych, aby reprezentować 
ich interesy i zapewnić im wsparcie.

- W swoim programie wspomina 
Pan również o wsparciu dla przed-
siębiorców oraz promocji gminy. Jak 
zamierza Pan osiągnąć te cele?

- Chcę stworzyć przyjazne środo-
wisko dla biznesu, co przyczyni się 
do tworzenia nowych miejsc pracy 
i rozwoju lokalnej gospodarki. Planuję 
również promować naszą gminę jako 
atrakcyjne miejsce turystyczne, ale 
także do codziennego życia i inwesto-
wania, co może przyciągnąć nowych 
mieszkańców, kolejnych turystów oraz 
inwestorów.

- Czy wystawia Pan swoich kandy-
datów na radnych Gminy Niegowa?

- Tak, oczywiście. Jestem przeko-
nany, że tylko poprzez odpowiednią 
reprezentację w Radzie Gminy bę-
dziemy w stanie skutecznie realizo-
wać nasze cele i plany. Dlatego też, 
wystawiam kandydatów, których wi-
zje i zaangażowanie wspierają moje 
priorytety. To osoby świetnie znane 
mieszkańcom miejscowości i od lat 
działające na ich rzecz. Cieszę się, 
że wspólnie tworzymy zespół, który 
przywróci świetność naszej gminie. 
Gmina Niegowa to nie jest zaścianek, 
to serce Jury, to miejsce, które powin-
no być znaczącym na mapie naszego 
powiatu i ja to gwarantuję!

- Dziękuję za rozmowę.

Katarzyna Kieras
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- Kończy się kadencja tego samorządu. Jest Pan 
zadowolony z ostatnich 5 lat funkcjonowania Za-
wiercia?

- Jestem wymagający wobec siebie, dlatego zawsze 
wieszam poprzeczkę maksymalnie wysoko. Trudno sa-
memu siebie oceniać, więc może najuczciwiej będzie 
odpowiedzieć, że gdy rozmawiam z mieszkańcami, 
a takich rozmów odbywam bardzo dużo – budujące 
jest dla mnie to, że mieszkańcy zauważają jak Zawier-
cie się rozwija i mówią o tym wprost. Warto zaznaczyć, 
że w tej kadencji pozyskaliśmy rekordowe 230 mln 
zł! – to ogromne środki, jakich Zawiercie nie zdobyło 
w dwóch poprzednich kadencjach razem wziętych. Ta 
kwota została przeznaczona na rozwój miasta. Mimo 
ogromnych trudności, z którymi musieliśmy się bory-
kać w tej kadencji, udało nam się zrealizować mnó-
stwo inwestycji, które są ważne dla mieszkańców. 
W wielu przypadkach wprowadziliśmy też takie roz-
wiązania, o których w poprzednich kadencjach nikt 
nie myślał, a teraz podczas spotkań na ulicach zdarza 
się, że mieszkańcy dziękują za to, że w końcu ktoś tym 
się zajął. Wszystko zebraliśmy w „100 konkretach”, 
które publikuję w mediach społecznościowych, ale 
także w wersji drukowanej. To zbiór realnych, kon-
kretnych zmian, które udało nam się wprowadzić. 
Odnowione budynki, przebudowy dróg i wodociągu, 
powstanie Szkoły Muzycznej, budowa nowych miesz-
kań, nowe miejsca pracy w Strefie Aktywności Gospo-
darczej, nowe wozy strażackie dla naszych OSP, nowa 
hala przy SP9, remonty basenów, więcej wydarzeń 
w Zawierciu – to tylko część naszych działań. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, uważam, że pomimo pandemii 
i wojny na Ukrainie, zrobiliśmy wszystko, by miesz-
kańcy byli dumni ze swojego miasta i bardzo dobrze 
czuli się w Zawierciu.

- Uważa Pan, że mieszkańcy są zadowoleni z tego, 
jak w ciągu tej kadencji zmieniło się miasto?

- Najlepiej zapytać o to samych mieszkańców. Z za-
wierciankami i zawiercianami rozmawiam jednak od 
początku kadencji, a nie tylko przy okazji kampanii 
wyborczej. Z tych rozmów wynika, że mieszkańcom 
podobają się pozytywne zmiany w naszym mieście. 
I co ważne odczuwają je w życiu codziennym. Ta in-
tensywna praca przyniosła wiele dobrych owoców. 
Chcemy kontynuować te działania w kolejnych latach.

- Jedna z radnych powiedziała, że to nie mieszkań-
cy są u Pana na pierwszym miejscu, a priorytetem dla 
Pana jest autopromocja. Padł zarzut, że wyprzedził 
Pan w rankingach facebookowych nawet Rafała Trza-
skowskiego. Kto lub co dla Łukasza Konarskiego, Pre-
zydenta Miasta Zawiercie jest najważniejszy?

- Chętnie zobaczyłbym ten ranking [śmiech]. A tak 
poważnie – każdy, kto mnie zna, wie, że priorytetem 
są dla mnie mieszkańcy i wszystkie działania, które 
mają ułatwiać życie zawierciankom i zawiercianom. 
Zresztą – najuczciwiej rozliczyć jest tę kadencję, pa-
trząc na konkrety, jakie zostały wykonane w tych la-
tach. Wiele miast z powodu pandemii i wojny zahamo-
wało swój rozwój, tymczasem Zawiercie w ostatnich 5 
latach przyspieszyło. A co do wątku związanego z ko-
munikacją - w tej kadencji wprowadziliśmy zupełnie 
inny styl komunikowania się z mieszkańcami. Wiele 
osób nie może zrozumieć, że to już XXI wiek i inter-
net towarzyszy nam praktycznie na każdym kroku. 
Mieszkańcom zdecydowanie łatwiej jest napisać do 
mnie np. na Facebooku i zadać konkretne pytanie, niż 
specjalnie przyjeżdżać do urzędu. Wielu z nich z social 
mediów dowiaduje się co robimy, co planujemy czy 
jaką inwestycję kończymy. To wygodna i lubiana przez 
mieszkańców forma raportowania naszej codziennej 
pracy. A poza tym z mediów społecznościowych ko-
rzystamy również po to, by poza projektami i inwesty-
cjami - informować o ewentualnych utrudnieniach czy 
sytuacjach nagłych. Uważam, że funkcjonuje to bardzo 
sprawnie i dlatego opozycja nie jest z tego zadowolo-
na. Przyzwyczaiłem się już do tego, że Radni zawsze 
znajdą jakiś temat, który im się nie podoba i wyobra-
żam sobie też krytykę w sytuacji, gdyby w ogóle nie 
było mnie na Facebooku [uśmiech]. Reasumując - naj-
ważniejsze, że mieszkańcy czują się poinformowani 
i na bieżąco są informowani o naszych pracach.

- Niewielu mieszkańców ogląda transmisję sesji, 
a jeszcze mniej osób nieinteresujących się polityką 
lokalną rozumie konflikt na linii dwóch organów sa-
morządowych. Dlaczego współpraca między Panem 

a radnymi jest utrudniona?

- Nie chcę aż tak generalizować, ponieważ Rad-
ni Darek Kurek i Dominik Janus to osoby, z którymi 
współpracuję na co dzień. Bez wątpienia zależy im na 
tym, by Zawiercie rozwijało się i było miejscem przy-
jaznym dla osób w każdym wieku. Gdyby natomiast 
spojrzeć na pierwsze lata tej kadencji i pozostałych 
Radnych, to udawało się osiągać kompromis w wie-
lu kwestiach. Im bliżej wyborów, tym ta współpraca 
układała się jednak gorzej. Mogę domyślać się, że 
chodzi o to, że zrealizowaliśmy ponad 90 proc. pro-
gramu wyborczego z 2018 roku i trzeba było w jakiś 
sposób uderzyć bezpośrednio we mnie. Opozycja 
uznała, że najlepiej wmówić mieszkańcom, że jestem 
człowiekiem konfliktowym, z którym nie potrafią się 
porozumieć. Mnie bliższa jest natomiast opinia tych, 
którzy twierdzą, że Zawiercie potrzebuje Rady Miasta 
zaangażowanej realnie i na co dzień skupiającej się 
na realizacji projektów, a nie stale kalkulującej własne 
polityczne korzyści.

- W Zawierciu śmieją się, że jest Pan cudotwórcą - 
potrafił Pan zjednoczyć Platformę Obywatelską z PiS. 
Radni obu ugrupowań głosują wspólnie, najczęściej 
przeciw Pana propozycjom.

- Mnie nie jest do śmiechu, ponieważ opozycja my-
śli chyba, że takimi decyzjami robi na złość Łukaszowi 
Konarskiemu, tymczasem uderza to w mieszkańców 
i miasto. Remonty kamienic, wodny plac zabaw, boi-
sko Włókniarz... - naprawdę trudno przejść obojętnie 
obok inwestycji, które dla dobra mieszkańców mogli-
śmy już realizować, a które stanęły w miejscu tylko 
dlatego, że radni to zablokowali. Wierzę w to, że 7 
kwietnia mieszkańcy wybiorą innych reprezentantów 
i przez następne lata zrealizujemy wspólnie wiele in-
westycji.

- Rzadko pojawia się Pan na sesjach rajców miej-
skich. Część radnych wydrukowała sobie tekturo-
wego Prezydenta, a na słupach miejskich wywiesili 
plakaty poszukiwawcze. Jak to rozumieć?

- Często zdarzało się tak, że w dniu sesji przeby-
wałem na konferencjach czy ustalonych spotkaniach 
poza Zawierciem. Zdarza się, że jestem zapraszany 
w roli eksperta i wypowiadam się na temat rozwo-
ju miasta czy też rewitalizacji. Kiedy tylko mogę, to 
uczestniczę w obradach, chociaż 10-godzinne posie-
dzenia, z których niewiele wynika to – moim zdaniem 
- nie jest samorząd, który odpowiada na potrzeby 
mieszkańców. Ostatnio od jednego z mieszkańców 
usłyszałem, że ma wrażenie, że radni są mało aktywni 
w trakcie miesiąca, więc przeciągając obrady do 8 czy 
10 godzin, próbują sprawić wrażenie zapracowanych. 
I przyznam, że trudno się z tym nie zgodzić. Nie koja-
rzę miast, w których posiedzenia trwałyby, jak takie 
maratony. Te sprawy należy załatwiać szybciej, spraw-
niej, a zamiast pokazówek koncentrować się na pracy 
w terenie, a nie biurokracji. Inna sprawa, że gdy akurat 
nie ma mnie na sesji, to obecne są moje zastępczynie, 
więc nie jest to sytuacja, która jakkolwiek wpływałaby 
na zakłócenie prac rady.

- W tej kadencji sporo mówi się o Zakładzie Go-
spodarki Komunalnej. Jak się Pan do tego odniesie?

- Radni w Zawierciu starają się umniejszać każdy 

nasz sukces, tymczasem, gdy pojawi się jakikolwiek 
problem to słyszę, że to „wina Konarskiego". ZGK to 
największa spółka w mieście, która wzbudza też naj-
więcej emocji i doskonale to rozumiem. Mogę z czy-
stym sumieniem powiedzieć, że gdy tylko dochodzą 
do mnie sygnały o tym, że mogą wystąpić jakieś 
nieprawidłowości, to od razu reaguję. Dlatego też ze 
stanowiskiem musiał pożegnać się poprzedni Prezes 
Jarosław Mazur, wobec którego pojawiły się liczne 
i poważne zarzuty, poparte dokumentami i zajmuje 
się tym prokuratura. Każdy odpowiedzialny gospodarz 
miasta w takiej sytuacji dokonałby w takiej sytuacji 
zmiany na tym stanowisku.

- Od pana kontrkandydatów można usłyszeć: Pre-
zydent - zamiast dbać o infrastrukturę, biega po fe-
stynach. Zgadza się Pan z tym?

- Mam inne odczucie, ponieważ tak, jak wspomi-
nałem – tych trudności, które nie były zależne od 
nas, w tej kadencji było naprawdę sporo. Tymczasem 
sobie poradziliśmy. Tematów lokalnych również nie 
brakowało. Pierwsze z brzegu przykłady: przedłużona 
została umowa dla Schroniska dla Zwierząt, kulto-
wa kawiarnia Bocianówka została wyremontowana 
i uregulowaliśmy stan prawny hali wymiennik. Takich 
spraw było zdecydowanie więcej, a wymieniłem te-
raz te najbardziej medialne. Odnosząc się do samych 
kontrkandydatów: w mojej ocenie Michał Myszkowski 
w swoim programie zakłada tak naprawdę... konty-
nuację działań Ruchu Konarskiego. Dlatego jestem 
zaskoczony jego głosowaniami podczas sesji Rady 
Miejskiej, gdy ewidentnie blokował nasze pomysły. 
O Jarosławie Mazurze już rozmawialiśmy, prokura-
torzy i policjanci mają pełne ręce roboty... Z kolei 
Radna Paulina Pietras pewnie nie jest w gronie tych 
kontrkandydatów, którzy mówią, że „biegam po festy-
nach”, ponieważ widzimy się na wielu wydarzeniach, 
a w Skarżycach tańczyliśmy [uśmiech].

- A kontrkandydatka Anna?

- Kiedyś, w czasie podróży pociągiem do Warszawy, 
jeden z pasażerów zaczepił mnie i długo rozmawia-
liśmy o Zawierciu. Pytał mnie m.in. o to, co właśnie 
Anna zrobiła dla miasta i naszych mieszkańców. Była 
przecież posłanką, wiceministrem gospodarki... Przy-
znam szczerze, że przez 2 godziny nie wskazałem żad-
nego takiego sukcesu Ani. Mój rozmówca też bezrad-
nie rozłożył ręce. Gdy dowiedziałem się, że Ania Nemś 
pozwała miasto, ponieważ koniecznie chciała być 
wiceprezydentem, to w pierwszym momencie pomy-
ślałem, że ktoś żartuje. Okazało się jednak, że chciała 
od nas (od Urzędu), czyli w zasadzie od wszystkich 
mieszkańców, ok. 170 tysięcy złotych... No cóż, nie-
którzy chcą pracować w samorządzie, ponieważ myślą 
o rozwijaniu miasta, a inni – co w mojej ocenie poka-
zuje ten przypadek – przeliczają tylko pieniądze. To 
przykre. Sprawa jest obecnie na takim etapie, że sąd 
przyznał nam rację i nie ma mowy o powrocie Anny 
Nemś do Urzędu Miejskiego.

- Obiecywał Pan, że w Zawierciu powstanie wiele 
mieszkań - w tym komunalnych i socjalnych. Fakt, 
w mieście pną się do góry mury nowych bloków, ale 
to prywatne inwestycje. Ile mieszkań Miasto Zawier-
cie oddało w tej kadencji do użytku?

- Obiecałem i dotrzymałem słowa, chociaż wiemy, 
że współpraca z obecną Radą Miejską nie należy do 
najłatwiejszych. Trwa budowa mieszkań komunalnych 
na Osiedlu TAZ, a wcześniej powstały już mieszkania 
chronione, czyli dedykowane najbardziej potrzebują-
cym mieszkańcom. To, że inwestują u nas dewelope-
rzy też traktuję jako duży plus dla miasta. Tym bar-
dziej, że powstały lub powstają u nas mieszkania na 
każdą kieszeń. Pamiętajmy również, że w Kromołowie 
ruszy niebawem budowa tanich mieszkań czynszo-
wych.

- A teraz o czymś przyjemnym. 5 największych 
Pana sukcesów w sprawowaniu urzędu.

- Inwestycje, które już wymieniłem, przywrócenie 
do życia zapomnianych miejsc przeznaczonych na re-
kreację (Bulwary nad Wartą, Stawy Holenderskiego) 
oraz powstanie Szkoły Muzycznej. Ponadto na pew-
no to, że urząd stał się bardziej przyjazny dla miesz-
kańców, co potwierdzają wyniki badań. To była także 
rekordowa kadencja pod względem pozyskiwania 
środków zewnętrznych (ponad 230 milionów złotych).

- 5 najistotniejszych dla Pana planów na przyszłą 
kadencję.

- Cel główny to kontynuacja wprowadzania pozy-
tywnych zmian. A konkretnie: nowa hala sportowa, 
mediateka, rozwój lokalnego biznesu i Strefy Aktyw-
ności Gospodarczej, rozbudowa krytego basenu przy 
Szkole Podstawowej nr 3 oraz rewitalizacja Stawów 
Holenderskiego. Warto jednak podkreślić, że Plan 
dla Zawiercia powstawał wspólnie z mieszkańcami 
i mamy wiele rzeczy do zrobienia. To m.in. jeszcze 
więcej pozytywnych inwestycji w poszczególnych 
osiedlach oraz sprawniejsze i efektywniejsze łatanie 
dziur w drogach.

- Wierzy Pan w zwycięstwo? Gdyby miał Pan wy-
brać spośród 4 kontrkandydatów: z kim chciałby Pan 
się zmierzyć w drugiej turze?

- Oczywiście, że wierzę w zwycięstwo. Nie starto-
wałbym, gdyby było inaczej. Rozmawiając z miesz-
kańcami widzę bardzo dużo dobrej energii, otrzymuję 
bardzo dużo wsparcia. Wiele znanych i szanowanych 
osób dołączyło do mojego Komitetu Poparcia. O wyni-
ku wyborów mieszkańcy zdecydują już 7 kwietnia i to 
do nich należy ostateczna decyzja. Mogę zapewnić, że 
głosy oddane na mnie i pozostałe osoby z Ruchu Ko-
narskiego to gwarancja kolejnych pozytywnych zmian 
w naszym mieście, a także uczciwość, zaangażowanie 
i praca przynosząca konkretne efekty.

- Obserwuję kampanię wyborczą w wielu powia-
tach i miastach. To, co dzieje się w Zawierciu przekra-
cza wszelkie normy dobrego smaku i jakiegokolwiek 
współzawodnictwa. Najbardziej dostaje się Panu 
i Pana kandydatom. W ostatnim tygodniu marca poja-
wiły się nawet obrzydliwe wątki obyczajowe. Zawier-
ciańska polityka sięgnęła bruku w chwili opubliko-
wania nagrań, które powstały przed laty, a pojawiły 
się w internecie niemal na ostatniej prostej i prezen-
towały kłótnie dwojga ludzi, którzy dziś funkcjonują 
w zupełnie innych rzeczywistościach i oglądają te 
treści ich dzieci. W ostatnim tygodniu mają być rzu-
cane jeszcze pikantniejsze kawałki. Czy naprawdę 
Pana konkurenci w ten sposób chcą wygrać wybory?

- To pytanie najlepiej skierować do moich kontr-
kandydatów, ale pewnie każdy z nich odpowie, że 
prowadzi pozytywną kampanię, bez hejtu. Niestety ja 
i moi współpracownicy widzimy to inaczej i napraw-
dę – trudno w to uwierzyć. Do tego, co już poruszyła 
Pani Redaktor, dodałbym jeszcze to, że ktoś podrobił 
podpis mojego rzecznika prasowego Patryka Drabka 
i podszywając się pod niego, złożył zawiadomienie 
do Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Środowi-
ska. Sprawa jest w prokuraturze. Przed świętami do 
mieszkańców trafił z kolei Kurier Zawierciański. Pan 
Jarosław Mazanek nie jest przez nas wspierany finan-
sowo, nie kupujemy tam reklam i to widać, czytając 
KZ. Mnóstwo tam treści, które mają mnie zdyskredy-
tować w oczach mieszkańców. Nie miałem żadnych 
spraw sądowych, nie postawiono mi też zarzutów i to 
problem dla opozycji. Dlatego też konkurenci próbują 
kojarzyć mnie z sytuacjami, które nie miały miejsca 
i na których potwierdzenie nie ma żadnych dowodów.

- Dziękuję za rozmowę. 

Katarzyna Kieras

KONARSKI chce kontynuować pozytywną politykę rozwoju miasta
To  t r z e c i  i  o s t a t n i  w y w i a d  z  k a n d yd a t e m  n a  P r e z yd e n t a  M i a s t a  Z aw i e r c i a .  N i e  u d a ł o  s i ę  n i e s t e t y  p o r o z m aw i a ć  z e  w s z ys t k i m i  -  z a b ra -

kło wywiadu z Michałem Myszkowskim i rozmowy z kandydatką Platformy Obywatelskiej.  Ta ostatnia nie była zainteresowana darmową publikacją 
i podzieleniem się z zawiercianami swymi pomysłami na miasto. Z obecnie urzędującym i ubiegającym się o reelekcję Łukaszem Konarskim rozmawiam o mijającej 
właśnie kadencji i trwającej - bardzo brutalnej kampanii wyborczej. Co zmieniło się zdaniem Konarskiego w mieście i jaki ma plan na dalsze zarządzanie Zawierciem?



6  marzec 2024				    DEMOKRATYCZNAX ®

To jedno z niewielu miejsc rekreacyjnych, otu-
lonych lasem, którymi może poszczycić się Mysz-
ków. Park Leśny „Michałów”, bo o nim mowa to 
połączenie zaangażowania społecznego, determi-
nacji i wiary w pozytywną zmianę mieszkańców 
dzielnicy. Nazwa Michałów pochodzi od wielkiego 
pieca zbudowanego w 1837 roku, stanowiącego 
część Odlewni Stali i Żelaza „Michałów” należącej 
do braci Bauerertz. Mało kto wie, że obelisk z tab-
licą upamiętniającą ten ważny punkt historii prze-
mysłowej nadal stoi dumnie przy ulicy Wiśniowej 
w Myszkowie. 

Teraz park służy jako logo w kampanii wyborczej. 
Jeden z kandydatów na burmistrza Myszkowa po-
stanowił wykorzystać nazwę, prezentując swój ko-
mitet. Zapytaliśmy o to radnego miejskiego z tego 
okręgu, z którym o Michałowie rozmawialiśmy 
przed laty. 

- Na końcu ul. Okrzei, przed Zakładem Wodocią-
gów i Kanalizacji istniał obszar leśny, który w la-
tach 60. stał się miejscem rekreacji i wypoczynku 
dla okolicznych mieszkańców. Była tam scena, na 
której odbywały się potańcówki, były też karuzele 
i huśtawki. Niestety, z upływem czasu to magiczne 
miejsce popadło w ruinę. Pomysł na rewitalizację 
tego miejsca zrodził się w 2014 roku, podczas roz-
mowy z sąsiadami (dziękuję Robertowi i Renacie).
Kolejnym krokiem były konsultacje społeczne, 
rozmowy z mieszkańcami, którzy wyrażali swój en-
tuzjazm i zainteresowanie tym pomysłem. W tym 
samym czasie pojawił się budżet obywatelski 
w Myszkowie, co dało możliwość sfinansowania 
pomysłu i zagospodarowania tego terenu – mówi 
Norbert Jęczalik. 

- Myśląc szeroko o każdej grupie społecznej, aby 
spełnić oczekiwania mieszkańców, starałem się 
znaleźć odpowiednie rozwiązanie na atrakcyjność 
tego projektu. Pierwszą propozycją było stworze-
nie bezasekuracyjnego parku linowy, dedykowa-
nego najmłodszym, stolików do gry w szachy/war-
caby, nowych huśtawkek i oświetlenia. W grudniu 
2015 r. odbyło się głosowanie nad tym pomysłem 
w Budżecie Obywatelskim. Duże zainteresowanie 
mieszkańców przełożyło się na sukces i tak pomysł 
na rewitalizację Parku zwyciężył.

Nie zatrzymując się, szukałem na zagospoda-
rowanie przestrzeni kolejnych pomysłów, które 

uczynią to miejsce jeszcze atrakcyjniejszym. W ko-
lejnych latach pojawiły się nowe instalacje, m.in. 
altana, siłownia, ścieżka edukacyjna, odnowione 
boisko do koszykówki, monitoring etc.

Park Leśny „Michałów” to efekt projektu, który 
narodził się w rozmowach i konsultacjach z miesz-
kańcami Myszkowa. Dzięki oddanym głosom, dzięki 
Państwa zaangażowaniu, teraz możemy cieszyć się 
tą wyjątkową przestrzenią. Serdeczne podzięko-
wania za wsparcie i każdy głos, który przyczynił 
się do powstania tego wyjątkowego miejsca! Park 
to doskonały przykład tego, jak wspólnie możemy 
zmienić nieczynne i zaniedbane miejsce w oazę 
przyjemności i aktywności. Sukces tego projektu 
jest sukcesem wszystkich, którzy w niego uwierzyli 
i wnieśli swój wkład. Pozwolą Państwo, że wyko-
rzystania nazwy w kampanii wyborczej komento-
wał szeroko nie będę, zacytuję tylko: „Sukces ma 
wielu ojców, a porażka jest sierotą” – podsumował 
Norbert Jęczalik. (kk)

- Kampania wyborcza dobiega koń-
ca, był to czas intensywnej pracy, wielu 
spotkań i rozmów z mieszkańcami Gmi-
ny Żarki. Łącznie wszystkie moje wiece 
wyborcze odwiedziło ponad 300 miesz-
kańców. Spotkania udało się zorgani-
zować we wszystkich 10 sołectwach 
Gminy Żarki (Kotowice, Jaworznik, Su-
liszowice, Zaborze, Przybynów, Ostrów, 
Wysoka Lelowska, Czatachowa, Zawada 
i Jaroszów). Finał kampanii odbył się 
w MGOK Żarki 24 marca i obejmował 
głównie osiedla: centrum, 600-lecia, 
olesiów, sportowców/poetów, Leśniów 
oraz Przewodziszowice. Zaproszeni byli 
wszyscy. Na koniec zebrania przygoto-
wałem muzyczną niespodziankę z Julią 
Tkacz, której dziękuję za wspaniałe wy-
stąpienie. 

Na spotkaniach prezentowałem moje 
kompetencje do objęcia stanowiska 
burmistrza, przedstawiałem naszych 
kandydatów do rady miejskiej, przed-
stawiałem moją dotychczasowa dzia-
łalność społeczno-samorządową oraz 
co ważne szczegółowo omawiałem za-
łożenia programu MIESZKAŃCY–ROZ-
WÓJ–BEZPIECZEŃSTWO. 

Duża frekwencja mieszkańców na 
spotkaniach świadczy o dużym zainte-
resowaniu ofertą programową, a także 
o dużym zainteresowaniu społecznym 
wyborami. Z pewnością przełoży się 
to też na dużą frekwencję 7 kwietnia. 
Uważam, że w gminie Żarki będzie ona 
na poziomie powyżej 70%. 

Na spotkaniach mieszkańcy jasno 
określali, że oczekują zmian i nowego 

spojrzenia na ich problemy. Osobiście 
cieszę się z każdego z nich, z każdej 
rozmowy. Pozwoliło mi to jeszcze lepiej 
poznać potrzeby mieszkańców i zrozu-
mieć, jak bardzo są potrzebne zmiany 
w naszej Gminie. 

Dziękuję Państwu za zadawanie 
pytań i merytoryczną dyskusję nad 
przyszłością Miasta i Gminy Żarki. Mój 
program skupiony na trzech słowach: 
Mieszkańcy, Rozwój, Bezpieczeństwo 
to konkretne założenia, które wpłyną 
na rozwój miasta i gminy. Spotkania 
z mieszkańcami dały mi również wiarę, 
że wygramy te wybory! 

Zapraszam Państwa do udziału w wy-
borach i oddania głosu na mnie i na rad-
nych z mojego komitetu - podsumowu-
je Adam Zamora. (kk)

Adam Zamora: dziękuję Państwu za rozmowy
Redakcja DEMOKRATYCZNEJ od wielu lat przygląda się działaniom żareckiego samorządowca - Ada-

ma Zamory. Aktywnie też śledziliśmy jego działalność w kampanii wyborczej, która właśnie dobie-
ga końca. Czas podsumować te kilka tygodni intensywnej pracy KWW Bezpartyjni Adam Zamora.

- Zwrócę się do obu Pań ze stwierdzeniem, 
które zwykle przejawia się jako zarzut i to dość 
brutalny: że samorządy trzeba odświeżać. Do-
świadczenie ludzie chcą zmieniać na młodość. 
Czy słusznie?

- Zdzisława Polak: - Należałoby zadać pytanie: 
kto przedstawia te argumenty. Samorząd powinien 
składać się z przedstawicieli mieszkańców i nie 
można wykluczać żadnej grupy społecznej – także 
emerytów i seniorów. Mamy bogate doświadcze-
nie życiowe i zawodowe, które mogą przynieść 
cenne spojrzenie na problemy i wyzwania, przed 
którymi stoi społeczność lokalna. Poza tym eme-
ryci często posiadają stabilną sytuację finansową, 
co może pozwolić im na niezależne podejmowanie 
decyzji, niezależnie od nacisków zewnętrznych. 
To może przyczynić się do większej niezależności 
i obiektywności w podejmowaniu decyzji.

- Jolanta Koral: - Dodam od siebie, że emeryci 
mają często więcej czasu wolnego, który mogą po-
święcić na działalność społeczną i pracę w radzie 
powiatu. Dzięki temu mogą być bardziej zaangażo-
wani w sprawy lokalnej społeczności oraz dostęp-
ni dla mieszkańców, którzy potrzebują wsparcia 
lub chcą zgłosić swoje problemy. Każdy w końcu 
zostanie seniorem, czy chciałby zostać wówczas 
wykluczony z życia społecznego? 

- Dlaczego zdecydowały się Panie kandydować 
po raz kolejny do Rady Powiatu w Myszkowie?

- Zdzisława Polak: - Głównym powodem, dla 
którego po raz drugi postanowiłam kandydować, 
jest modernizacja basenu kąpielowego w Żarkach 
Letnisku. Jak Pani wie, zdewastowany basen został 

przejęty od Gminy Poraj przez Powiat Myszkowski. 
Na mój wniosek zostały już zabezpieczone środki 
finansowe w budżecie Powiatu na lata 2024 /2025 
na ten cel. Powiem więcej - mamy już koncepcję 
i wizualizację tego obiektu, a niebawem będzie 
projekt i jego realizacja. Czynny basen kąpielowy 
w Żarkach Letnisku przyciągnie do nas wiele osób 
- a wręcz całych rodzin. Te właśnie osoby wydadzą 
swoje pieniądze w sklepach, hotelu, na prywat-
nych kwaterach, restauracji. Jeśli wzrosną dochody 
lokalnego biznesu, to i wpływy do budżetu Gminy 
Poraj będą większe. Basen jest takim kołem napę-
dowym rozwoju naszych Żarek i całej Gminy Poraj.

- Jolanta Koral: - Mam wolny czas, który z przy-
jemnością poświęcam na służbę społeczeństwu. 
Moje ostatnie doświadczenia życiowe skłoniły 
mnie do tego, by jeszcze bardziej włączyć się 
w poprawę jakości życia osób niepełnosprawnych 
w naszej gminie i w powiecie. Chciałabym skupić 
się także na wsparciu dla rodzin osób ze szcze-
gólnymi potrzebami. To mój priorytet na kolejną 
kadencję. Poza tym chciałabym skupić się na dal-
szym rozwoju infrastruktury drogowej oraz środ-
ków transportu publicznego, tak aby mieszkańcy 
mieli łatwiejszy dostęp do różnych miejsc. Chcę 
również kontynuować pracę nad poprawą funk-
cjonowania placówek ochrony zdrowia, w tym 
Szpitala Powiatowego w Myszkowie oraz wspierać 
inicjatywy związane z ochroną środowiska i zdro-
wego stylu życia.

- Dziękuję Paniom za rozmowę.

Katarzyna Kieras

Czy seniorów trzeba wykluczyć z samorządu?
Obie są emerytkami i obie mają duże doświadczenie samorządowe, każda z nich 

ma duszę społeczniczki, a jednak to dwa zupełnie inne charaktery. Z Jolantą Koral 
na zdjęciu z lewej (okręg Żarki, Niegowa) i ze Zdzisławą Polak na zdjęciu z prawej 
(okręg porajski) rozmawiam o ich kandydowaniu do Rady Powiatu w Myszkowie.

W kampanii, jak w życiu: sukces ma wielu ojców
Kampania wyborcza to chyba najlepszy moment, by poznać wszystkich oj-

ców sukcesu każdego przedsięwzięcia. Mieszkańcy ze zdumienia przeciera-
ją oczy, czytając o zasługach startujących w wyborach kandydatów. Do re-
dakcji DEMOKRATYCZNEJ zwrócili się oburzeni mieszkańcy Mijaczowa, któ-
rym nie podoba się wykorzystanie ich parku w logo kandydata na burmi-
strza, który niewiele z powstaniem terenu rekreacyjnego miał wspólnego.
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Na ratunek
Ze wsparciem dla burmistrza i pod-

ległej spółki miejskiej wyruszył nieroz-
różniający ptysiów od pączków Jarosław 
Mazanek. Od pewnego czasu zauważalna 
była poprawa prasy Włodzimierza Żaka 
i zaskakujące ocieplenie stosunków 
między panami. Wszem wobec kryty-
kujący Żaka Mazanek zmienił nagle op-
tykę w artykułach. Czy ma to związek 
z zamawianymi przez wszystkie spółki 
miejskie: Saniko, Saniko BIS, MTBS, ZWiK 
i sam urząd reklam i ogłoszeń w Gazecie 
Myszkowskiej? Od 2023 roku ze wskaza-
nych instytucji na konto spółki wydającej 
tygodnik wpłynęło około 30 tys. zł. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
urzędnicy miejscy i pracownicy spółek 
nie realizują wymaganych prawem czyn-
ności. Wnioskowałam o udostępnienie 

faktur i umów, w których stroną był Jaro-
sław Mazanek i/lub jego spółka. 

Zgodnie z prawem dysponujące 
środkami publicznymi podmioty mają 
obowiązek udostępnienia dokumentów 
finansowych. W Myszkowie tworzą swo-
je prawo, a najbardziej w interpretacji 
popisał się Zarząd Myszkowskich TBS, 
cytuję w całości, by zobaczyli Państwo, 
z jakim absurdem mamy do czynienia: 
„Informuje iż, nie ma obowiązku przed-
kładania faktur osobie/ podmiotowi, 
który nie jest płatnikiem faktur o których 
udostępnienie Pani wnioskuje.

Zarząd Spółki  stosuje przepisy 
o ochronie danych osobowych, które 
uniemożliwiają przekazywanie "wrażli-
wych" informacji. Faktura jako dokument 
księgowy zawiera szczegółowe dane na 
temat transakcji. Zgodnie z art. 106e ust. 
1 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o po-
datku od towarów i usług na fakturze 
znajdują się dane pozwalające na identy-

fikację podatnika. Zawarte na fakturach 
dane identyfikacyjne, finansowe czy 
dotyczące transakcji to dane, które pod-
legają ochronie zgodnie z regulacjami 
RODO i podlegają udostępnieniu jedy-
nie podmiotom, których te dane dotyczą.

Faktury, o których udostępnienie Pani 
wnioskuje nie stanowią w myśl przy-
wołanego art. 61 Konstytucji informacji 
publicznych i nie ma podstaw do ich 
udostępniania” - napisał sam prezes Ja-
cek Kowalczyk. 

Ale rozumiem, że wnioskowane przeze 
mnie faktury stanowią „wrażliwe” infor-
macje…

Zawiercie
Na kilkanaście dni przed wyborami 

w Zawierciu do internetu trafiły prywat-
ne nagrania i zdjęcia radnego startują-
cego z komitetu obecnego prezydenta 
Łukasza Konarskiego. Filmy – jak tłuma-
czył kandydat – były dowodami w jego 

rozprawie rozwodowej. To kłótnia mię-
dzy małżonkami, którzy nie przebierają 
w słowach. Mężczyzna, przeklinając, mó-
wił kobiecie, by przestała go nagrywać, 
ostatecznie trącił jej rękę, by wypuściła 
telefon. Film nagrany przed laty trafił do 
internetu teraz, okraszony komentarzem: 
damski bokser. Wszystko opublikowało 
konto na facebooku, a w komentarzach 
zdjęcia tego samego człowieka w sy-
pialni, w bieliźnie, z trudną do określe-
nia plamą na łóżku. Czy to fotomontaż? 
Nie da się stwierdzić. Łatwo natomiast 
komentującym przychodziło interpre-
towanie obrazka. I nikomu nie przeszło 
przez myśl, że ci ludzie mają dzieci, które 
bez problemu w tych czasach będą mieć 
dostęp do treści.

To najsłabszy aspekt wyborczej walki 
– sięganie po prywatę. Pamiętam przed 
laty, jak mój były pracodawca, o którym 
mowa w tym artykule powiedział, że 
mam napisać o tym, jak żona wystawiła 

burmistrzowi walizki za próg. Powiedzia-
łam wówczas, że mogę tego człowieka 
oceniać pod kątem tego, jakim jest bur-
mistrzem, a nie co robi po godzinach 
pracy. Artykułu rodem z Pudelka nie 
napisałam. Sam też go nie napisał. Cóż 
- teraz się panowie zbliżyli.

W wywiadzie publikowanym w tym 
wydaniu na 5 stronie Prezydent Zawier-
cia Łukasz Konarski mówi także o innych 
przejawach brudnej kampanii. Zapra-
szam do czytania.

A gdy będą Państwo świadkami prymi-
tywnego zachowania polityków lub tych 
aspirujących do ich miana – pamiętajcie, 
że po drugiej stronie jest nie tylko kontr-
kandydat, ale i jego bliscy, a dziś w inter-
necie nic nie ginie.

Katarzyna Kieras

I M  B L I Ż E J  W Y B O R ÓW  -  T Y M  K A M PA N I A  B R U TA L N I E J S Z A

Redakcja DEMOKRATYCZNEJ brała 
udział w spotkaniach z mieszkańcami, 
które przed rozpoczęciem kampanii 
ogranizował Włodzimierz Żak. Obecna 
byłam również na wszystkich spotka-
niach, które zorganizował kandydat na 
burmistrza Myszkowa - Tadeusz Bartnik. 

Zdarzało się, że na spotkania Bartnika 
przychodziło więcej osób, niż na spotka-
nie urzędującego Żaka. To mimo wszyst-
ko zaskoczenie. Podczas tych zebrań 
obie strony dyskutowały merytorycznie 
do momentu, gdy w dyskusję nie włącza-
li się przedstawiciele „Pana NIE DA SIĘ”, 
którzy nie tylko przychodzili z kartkami 
upisanymi pytaniami, ale i to, o co pytali, 
pozostawiało wiele do życzenia. 

Jedno jest pewne, doświadczyliśmy 
w Myszkowie brudnej kampanii. A jakie 
doświadczenia miał po swej pierwszej 
kampanii wyborczej - Tadeusz Bartnik?

- Kampania wyborcza dobiega końca, 
spróbujmy ją podsumować. Jak Pan oce-
nia te minione kilka tygodni?

- Dla mnie to bardzo ciekawe do-
świadczenie. Stojąc zawsze z dala od 
polityki, starałem się prowadzić pozy-
tywną kampanię, skupiając się na poka-
zaniu wyborcom, że można prowadzić 
Myszków z pomysłem, w inną stronę niż 
zmierza on obecnie. 

Zależało mi na tym, by nie zamęczyć 
ludzi sztampowym przekazem, ale jed-
nocześnie pokazać, że można w każdej 
sytuacji wdrażać ciekawe pomysły, roz-
poczynając od moich wieloletnich dzia-
łań na rzecz społeczności Myszkowa, po-
przez kampanię wyborczą, na zarządza-
niu miastem w roli burmistrza kończąc. 
Chciałem być w niej sobą i z jednej stro-
ny dać się poznać wyborcom, a z drugiej 
nie chciałem robić niczego za wszelką 
cenę. Uważam, że to założenie udało się 
spełnić.

- Czy jest coś, co Pana szczególnie 
zaskoczyło?

- Zdecydowanie największym zasko-
czeniem dla mnie jest brutalna kampa-
nia prowadzona przez obecnego burmi-
strza i jego otoczenie. Nie myślałem, że 
tyle wysiłku zostanie włożone w niszcze-

nie mnie i mojej rodziny. 

Myślałem, że burmistrz będzie miał 
tyle osiągnięć, że będzie mógł się nimi 
chwalić i pokazywać nową przyszłość dla 
Myszkowa i nie zajmować się tak mocno 
swoim tylko jednym kontrkandydatem 
[choć ma ich 3 - przyp. red]. Gdy zabra-
kło mu argumentów w tym zakresie, 
skupiono się na dyskredytowaniu mnie, 
włączając w kampanię opłacaną przez 
spółki miejskie - prasę lokalną, pracow-
ników urzędu miasta, spółek miejskich, 
radnych i kandydatów na radnych, na 
upolitycznieniu kampanii poprzez po-
kazywanie się w jej trakcie z partyjnymi 
politykami kończąc. 

Nie spodziewałem się, że moja osoba 
może być tak dużym zagrożeniem dla 
konkurencji i wywołać tak wiele emocji. 
Uważam, że osoby władzy dostrzegły, 
że ze względu na moją niezależność od 
układów oraz wiedzę i doświadczenie, 
mogę być ogromnym zagrożeniem dla 
interesów i interesików lokalnych. Samo 
podejście burmistrza i jego otoczenia do 
mnie jest dla mnie wyrazem swego ro-
dzaju uznania. Skupienie się wyłącznie 
na mnie pokazuje, że nikt inny nie jest 
zagrożeniem i nikogo innego się nie boi. 

Miałem jednak nadzieję, że samorząd 
na najniższym jego szczeblu jest bar-
dziej odpolityczniony i w walce o sta-
nowisko burmistrza nie będzie kierowa-
nych tylu kłamstw i manipulacji, a jednak 
myliłem się. 

Mnie obecny włodarz w ogóle nie 
obchodzi. Chcę ludzi przekonać swoim 
spojrzeniem na Myszków i planem dzia-
łania.

- Czy Pana zdaniem myszkowianie 
odbierają tę kampanię jako polityczną?

- Mieszkańcy Myszkowa również mnie 
zaskoczyli. To zaskoczenie ma jednak 
zupełnie inny wyraz. Przede wszystkim 
spotkałem się z wieloma wyrazami sym-
patii i uśmiechem ludzi. 

Myszkowianie byli bardzo cierpliwi 
w kontakcie bezpośrednim i to na spot-
kaniach z wyborcami, jakie organizowa-
łem, czy w indywidualnych rozmowach, 
które prowadziłem na ulicach miasta. 

Co ciekawe - ludzie nie pytali o kwestie 
polityczne. Bardziej interesowały ich 
tematy, które bezpośrednio ich dotyczą. 
Widać było, że ludzie chcą zmian. Chęt-
nie też uczestniczyli w licznych akcjach, 
jakie organizowaliśmy w ramach projek-
tu Rozkręcamy Myszków. 

Ogromnym zainteresowaniem cieszy-
ły się też nasze media społecznościowe. 
Kwestie polityczne interesowały tylko 

jednego kontrkandydata, który chciał za 
wszelką cenę ubrać mnie w barwy poli-
tyczne, pomimo iż ja nie jestem i nigdy 
nie byłem członkiem żadnej partii poli-
tycznej, w przeciwieństwie do niego. 

Słowa poparcia płynące ze wszystkich 
stron politycznego dyskursu są dla mnie 
ogromnym wyróżnieniem. Żadnej z osób 
startujących z moich list nie pytałem 
o poglądy polityczne. Interesowało mnie 

jedynie ich doświadczenie, wiedza i chęć 
działania dla dobra naszego miasta. 

Uważam, że mój plan zjednoczenia 
Myszkowa ponad podziałami jest coraz 
bardziej realny i coraz więcej ludzi zmę-
czonych walką polityczną to dostrzega. 
To powód do dumy. Jeżeli nowa historia 
zjednoczenia Polski ma się rozpocząć 
w Myszkowie, to nie mam nic przeciwko 
temu.

- Ostatnio Dariusz Lasecki, szef mysz-
kowskiego PO powiedział wprost, że za 
brak poparcia dla obecnego burmistrza 
i poparcie dla Pana on i inni członkowie 
myszkowskiej Platformy zapłacili wyso-
ką cenę.

- To chyba kwestia bez precedensu. 
Dziękuję wszystkim, którzy mają cywilną 
odwagę wyrażać swoje poglądy. Jeżeli 
ktoś w obronie prawdy i interesu lokal-
nej społeczności zapłacił pozycją w sze-
regach partyjnych, to znak, że polityka 
z ogólnopolskiego poziomu, zbyt ostro 
weszła na myszkowskie salony. 

Ja doceniam ludzi odważnych, nie-
zależnych i pokazujących szerokie 
horyzonty. Poparcie od mieszkańców 
Myszkowa jest dla mnie najważniejsze. 
Polityka warszawska mnie nie interesuje. 

Zachęcam wszystkich do wzięcia 
udziału w wyborach i pokazania przy ur-
nach wyborczych, jak oceniają sytuację 
w Myszkowie. Ja z pokorą poddam się 
każdemu wynikowi. Chciałbym jedynie, 
by skorzystali na nim mieszkańcy. 

Proszę również wyborców, by odda-
jąc głos na mnie, rozważyli możliwość 
oddania głosu na listę naszego komitetu 
wyborczego KWW Nowy Myszków Tade-
usz Bartnik. Silna reprezentacja w Radzie 
Miasta Myszkowa może przełożyć się na 
skuteczniejszą walkę o realizację spraw 
ważnych dla mieszkańców. 

Mam nadzieję, że razem uda nam się 
zrobić więcej niż dotychczas. Jeszcze 
raz dziękuję wszystkim mieszkańcom za 
zainteresowanie. Pokażę, że bezpartyjni 
mogą więcej.

- Dziękuję za rozmowę.

Katarzyna Kieras

Wyborcy o Bartniku: w końcu pojawił się ktoś, dla kogo SIĘ DA
Prowadził bardzo lekką, pozytywną, nowoczesną i momentami zaskakującą kampanię. Wyborcy chwalili jego reklamy wyborcze, które aktywnie krytykowali przeciwnicy. Radni 

związani z obecnym burmistrzem przychodzili z kartkami na jego spotkania wyborcze z mieszkańcami i odczytywali napisane wcześniej i dziwnie brzmiące pytania. Atakując, pró-

bowali mu umniejszyć jako kandydatowi na burmistrza. Czasem nawet wyśmiewali. Wtedy w obronę brali go zwykli mieszkańcy, których zaskakiwał swoimi pomysłami na Myszków 

i przedstawiał rozwiązania na to, co do tej pory określano trzema słowami: „NIE DA SIĘ”. Jak Tadeusz Bartnik zwykł podkreślać: czas zapomnieć, że się nie da. Niemożliwe nie istnieje. 
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Są głosem młodego pokolenia -  zdolni,  przedsiębiorczy mają swój pomysł  na zmia-
ny w mieście. Miłosz Gordel (z lewej) i  Maciej Szot (z prawej) zdecydowali się na start 
w wyborach do Rady, bo uważają,  że samorząd trzeba zmienić,  a  Myszków rozkręcić. 

Szanowni Mieszkańcy,

Dzięki Państwu od lat z pasją angażuję się w działalność samorządową. Ponadto przez wiele 
lat pracowałem w Powiatowym Urzędzie Pracy oraz w Starostwie Powiatowym Myszkowie, co 
pozwoliło mi zdobyć cenne doświadczenie w rozwiązywaniu problemów społecznych. Obecnie 
pełnię funkcję radnego Rady Powiatu w Myszkowie, ale także kandyduję na kolejną kadencję.

Jako radny VI kadencji skupiałem się głównie na poprawie bezpieczeństwa na drogach, co przyniosło wymierne 
efekty i zaowocowało zwiększeniem komfortu życia mieszkańców, o czym wielokrotnie Państwa informowałem.

Jako przedsiębiorca, samorządowiec i społecznik, zawsze stawiałem na dialog i konstruktywne rozwiązania. 
Teraz, bardziej niż kiedykolwiek, potrzebna jest kontynuacja mojej pracy dla dobra naszej społeczności.

Dlatego proszę Państwa o powierzenie mi zaufania i oddanie na mnie głosu w nadchodzących wyborach, 
które odbędą się 7 kwietnia. Razem możemy wiele osiągnąć dla naszego powiatu. Dziękuję za wsparcie!

Państwa skuteczny samorządowiec

Maciej Piłka

Czy warto stawiać w wyborach na młodych?

- Start w wyborach to odważna decyzja, 
niewielu udaje się wygrać. Zwycięzców jest 
dokładnie 21. Nie macie żadnego doświad-
czenia samorządowego, czym zamierzacie 
przekonać wyborców w swoich okręgach, by 
postawili właśnie na was?

- M. Gordel: - Zgadza się, doświadczenia 
samorządowego nie posiadamy, ale kiedyś 
trzeba zacząć je zdobywać. Na pewno sam 
start w wyborach jest dla mnie nowym do-
świadczeniem, z którego zamierzam wyciąg-
nąć jak najwięcej nauki. Bycie przedsiębiorcą 
nauczyło mnie takiego podejścia, które pole-
ga na wyciąganiu dobrych wniosków - nawet 
z pozornie najcięższych sytuacji. Jestem też 
przekonany o tym, że samo doświadczenie 
w samorządzie nie jest najważniejszym kry-
terium do zasiadania w organach miejskich. 
Wybory powinny wyłaniać ludzi najbardziej 
kompetentnych, a mam wrażenie, że często 
są plebiscytem na rozpoznawalność. Mam na-
dzieję, że w najbliższą niedzielę mieszkańcy 
wybiorą ludzi, którzy będą mogli wnieść coś 
nowego, oprócz swojej obecności. Miasto od 
kilku kadencji słabo się rozwija. Uważam, 
że świeża krew jest niezbędna. Trudno, aby 
oczekiwać zmian, wybierając wciąż tych sa-
mych ludzi.

Chciałbym wykorzystać wiedzę z obsza-
rów, w których pracuje, mowa tu o nierucho-
mościach i transporcie. W pierwszym aspek-
cie chciałbym, aby miasto rozpoczęło budowę 
nowych mieszkań. Co do zasady nie jestem 
zwolennikiem tego, aby samorządy angażo-
wały się w tematy, które powinny być reali-
zowane na wolnym rynku. Niestety w naszym 
mieście mieszkań powstaje zdecydowanie za 
mało. Jeśli więc przedsiębiorcy nie realizują 
budów, a mieszkań brakuje, to uważam, że 
jest to moment, kiedy powinien wkroczyć sa-
morząd. Mieszkania można budować i później 

je sprzedawać, generując dodatkowy dochód 
dla miasta i zarazem rozwiązując problem 
mieszkaniowy. Żeby budowy były rentowne, 
to trzeba do tego zatrudnić profesjonalistów. 
Trzeba przeprowadzić analizę kosztów i wte-
dy podjąć decyzję, ale w moim odczuciu jest 
to aspekt, który trzeba wprowadzić do dzia-
łań miasta. Jeśli chodzi o rozpoczęcie budów 
domów, to rozwiązaniem byłoby dobre prze-
analizowanie miejscowego planu zagospo-
darowania, ponieważ na tę chwilę, działki, 
które są w sąsiedztwie zabudowań, są okre-
ślone jako rolne i nie mogą być zabudowane. 
Większa ilość działek na rynku to niższe ceny 
i większe możliwości na rozpoczęcie budowy.

W aspekcie transportu oprócz działań na 
rzecz poprawy infrastruktury drogowej, co 
jest niezbędne, możemy jako gmina, a w za-
sadzie spółka gminna może - skorzystać z in-
stytucji leasingu komunalnego.

Taki instrument nie powoduje wzrostu 
wskaźnika zadłużenia gminy, koszt mie-
sięczny jest niższy niż jednorazowy zakup. 
Można w ten sposób sfinansować zakup kil-
ku autokarów, które oprócz tego, że mogły-
by służyć dzieciom w przypadku wycieczek 
szkolnych, to mogłyby też być wynajmowane 
podmiotom zewnętrznym. Generowałoby to 
przychód dla miasta. Leasing byłby spłacany 
z wynajmów, po zakończeniu leasingu auto-
bus można sprzedać i zakupić nowy w taki 
sam sposób. Największe korzyści, jakie z tego 
płyną to po pierwsze: podróżowanie dzieci 
bezpiecznymi pojazdami, a w drugiej kolej-
ności: generowanie dochodu dla gminy.

- M. Szot: - Pomimo braku doświadczenia 
samorządowego, jestem przekonany, że moje 
zaangażowanie, determinacja oraz umie-
jętność słuchania i reagowania na potrzeby 
mieszkańców stanowią kluczowe atuty, które 
pozwolą mi skutecznie reprezentować naszą 

społeczność jako radny. Jestem świadomy, że 
startowanie w wyborach to odważna decyzja, 
ale właśnie dzięki mojemu zaangażowaniu 
w rozwój społeczności lokalnej oraz dążeniu 
do osiągania celów na arenie sportowej, zdo-
byłem niezbędne umiejętności, które mogą 
być cenne także w pracy na rzecz mieszkań-
ców. Moje priorytety obejmują wsparcie po-
mysłów mieszkańców, prace nad rozwojem 
oraz naprawą starej infrastruktury, takiej jak 
drogi, chodniki oraz tereny rekreacyjne. Będę 
działał na rzecz lokalnych przedsiębiorców, 
promując ich rozwój, chcę także organizować 
wydarzenia sportowe i kulturalne, które będą 
dostępne dla wszystkich grup wiekowych. 

W kwestii sportu mamy z Miłoszem takie 
samo zdanie - najlepszym rozwiązaniem 
byłoby stworzenie klubu wielosekcyjnego, 
zrzeszającego pod jedną nazwą i administra-
cją kilka dyscyplin. Taka organizacja sportu 
w mieście pomogłaby w pozyskaniu sponso-
rów, sprzedając np. nazwy sekcji na wzór Tau-
ron Akademia MKS Myszków. Z punktu widze-
nia przedsiębiorcy reklama na koszulkach np. 
piłkarzy, siatkarzy, pięściarzy, lekkoatletów 
to dotarcie do większej grupy potencjalnych 
klientów. Najważniejsze jednak jest podnie-
sienie poziomu szkolenia przez zatrudnienie 
dietetyka, trenera od przygotowania moto-
rycznego, psychologa sportowego, który pra-
cowałby na podstawie jednej umowy z wielo-
ma sekcjami. Jednak najważniejsze dla mnie 
jest słuchanie mieszkańców i podejmowanie 
działań zgodnie z ich potrzebami, co stanowi 
fundament mojej działalności jako kandydata 
na radnego.

- Widziałam wiele materiałów wyborczych, 
na niewielu pojawiają się dopasowane do 
dzielnic pomysły. Obaj się wyróżniacie, pro-
ponując mieszkańcom konkretne rozwiąza-
nia. Jakie propozycje macie dla myszkowian?

- M. Gordel: - Mijaczów znam od zawsze. 
Tutaj się urodziłem, tutaj chodziłem do szkoły 
i stąd mam piękne wspomnienia. Dostrzegam 
problem w wielu dziedzinach. Brakuje placu 
zabaw przy szkole podstawowej, z którego 
mogliby skorzystać mieszkańcy okolicznych 
bloków. Dodatkowo w ramach jednej inwe-
stycji można zbudować też wybieg dla psów, 
ponieważ próżno szukać w pobliżu miejsc 
zielonych. Jednym z największych proble-
mów infrastrukturalnych w naszej dzielnicy, 
ale i w całym naszym mieście jest stan dróg, 
chodników i prawie całkowity brak ścieżek 
rowerowych.

Skupienie się na tego typu inwestycjach 
to zapewnienie bezpieczeństwa wszystkim 
uczestnikom ruchu - kierowcom, rowerzy-
stom, pieszym. Ulica Zielna odkąd pamiętam 
wyłożona betonowymi płytami, na pewno 
spowodowała uszkodzenia w niejednym sa-
mochodzie.

Droga przy garażach łącząca ulicę Leśną 
z Aleją Wolności jest w stanie opłakanym, 
powinna służyć mieszkańcom osiedla i właś-
cicielom garaży, a w praktyce korzystają z niej 
wszyscy. Czy miasto nie powinno wziąć od-
powiedzialności za takie miejsca? Całkowity 
brak chodników na Będuszu, rozjeżdżona uli-
ca Korczaka na skutek budowy nowych blo-
ków za szpitalem, brak chodników na osiedlu 
kwiatowym, a ulica Mała Szpitalna po desz-
czach staje się rzeką. Mógłbym tak wymieniać 
bardzo długo. Trzeba jasno powiedzieć, że 
stan infrastruktury drogowej w naszej dziel-
nicy jest opłakany. Oczywiste jest, że nie da 

się wszystkich prac zacząć od razu, aczkol-
wiek mam wrażenie, że pod tym względem 
Mijaczów w ostatnich latach był zapomniany.

Stworzenie terenów rekreacyjnych w oko-
licy dawnej Leśniczanki też byłoby rozwiąza-
niem, które mocno pomogłoby mieszkańcom. 
Pomysłów mam wiele, jeśli dostanę się do 
Rady Miasta, a nie będę widział możliwości 
i woli przeprowadzenia tych inwestycji, to 
zrezygnuję z mandatu Radnego, bo moim 
zdaniem w tej misji chodzi o realizację roz-
wiązań dla mieszkańców, a nie o zajmowanie 
miejsca.

- M. Szot: - Jako aktywny i zdetermino-
wany sportowiec, z pasją do sportu, zawsze 
stawiam sobie wysokie cele i dążę do ich 
osiągnięcia. Moje doświadczenie w sporcie 
nauczyło mnie wartości pracy w zespole, za-
rządzania czasem oraz determinacji do osią-
gania wyników. Te same wartości i umiejęt-
ności chcę teraz wykorzystać jako radny, aby 
przyczynić się do rozwoju naszej dzielnicy. 
Chcę być inspiracją dla mieszkańców, pro-
mując zdrowy styl życia i aktywność fizycz-
ną jako drogę do zdrowia i długowieczności. 
Moja pasja do sportu będzie mi towarzyszyć 
również w pracy na rzecz społeczności lo-
kalnej, gdzie będę działał z determinacją 
i zaangażowaniem, by nasz region rozwijał 
się w sposób zrównoważony i korzystny dla 
wszystkich jego mieszkańców.

- Dziękuję za rozmowę. 
Kaśka Kieras

R E K L A M A
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Komitet Wyborczy Stowarzyszenie BEZPARTYJNI SAMORZĄDOWCY
wystawił w wyborach samorządowych 27 kandydatów we wszystkich okręgach wyborczych Powiatu Myszkowskiego. Na listach znaleźli się obecni 
radni Miasta Myszkowa, radni powiatowi, byli radni, a przede wszystkim społecznicy. Zaprosiliśmy do współpracy znane osoby z powiatu myszkow-

skiego, które aktywnie uczestniczą w życiu społeczności lokalnej w aspektach: publicznym, kulturalnym i sportowym. 

Tej nowej siły politycznej 
w naszym powiecie lide-
rami okręgów do powiatu 
są: 

- okręg nr 1 Myszków: Pani 
doktor Beata Jakubiec-
-Bartnik, 

- okręg nr 2 Gmina Kozie-
głowy: obecny radny po-
wiatowy Mateusz Kolasa,

- okręg nr 3 Gmina Poraj: 
Konrad Hadziński, 

- okręg nr 4 Miasto i Gmi-
na Zarki i Gmina Niegowa: 
Andrzej Jakóbczak. 

W dużym skrócie dlacze-
go warto zagłosować na 
kandydatów z naszego 

komitetu? 

 Po pierwsze dlatego, że 
są to osoby wiarygodne, 
sprawdzone w codzien-
nej pracy dla wspólnego 
dobra i samorządowych 
wspólnot lokalnych.

Po drugie ze względu na 
wyrazistość programu 
jakiemu przewodzi hasło: 
Mieszkańcy, Rozwój, Bez-
pieczeństwo. 

MIESZKAŃCY
to fundament powiatu - 
lepszy dostęp do usług 
zdrowotnych, pracy, opie-
ki społecznej, rekreacji, 
sportu i kultury naszym 
gwarantem lepszej jakości 

życia każdego mieszkańca;

ROZWÓJ
trwały i zrównoważony 
jest kluczem przyszłości 
naszego powiatu - infra-
struktura, szkolnictwo, 
przedsiębiorczość i eko-
logia to główne sektory, 
które chcemy stale rozwi-
jać;

BEZPIECZEŃSTWO
to porządek publiczny, po-
prawa działań na lepsze, 
bezpieczne i spokojne ży-
cie - zgodnie z normami 
społecznymi, prawnymi, 
dialogiem, tolerancją 
i współpracą dla nas i na-
szych dzieci.

R E K L A M A
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Szanowni Państwo! 

Moim celem jako kandydata na Wójta Gminy Poraj oraz lidera KWW OdNowa Gmina Poraj jest roz-
wój naszej Małej Ojczyzny. Moje doświadczenie, zaangażowanie i głęboka miłość do Gminy Poraj 
sprawiają, że jestem gotowy poprowadzić naszą Gminę ku lepszej przyszłości. Oddając swój głos 
na mnie oraz na KWW OdNowa Gmina Poraj, głosujesz na transparentność, rozwój i harmonię.

Pragnę Państwu przedstawić moją drużynę kandydatów do Rady Gminy Poraj. Więcej informacji 
znajdą Państwo na naszym facebooku (qr code u dołu strony) oraz na www.odnowagminaporaj.pl

Tomasz Brymora

R E K L A M A
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